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M O D L I T W A .
Boże, k tóry  umysły w ier­

nych jednością woli połą- 
czasz, daj ludom Twoim 
rozmiłować się w tern co 
rozkazujesz i jedynie pra­
gnąć tego co obiecujesz, 
aby wśród zmienności tego 
świata serca nasze spoczęły 
tam gdzie są prawdziwe ra ­
dości. Przez Pana naszego...



Patron na miesiąc maj:
Św.- B E R N A R D Y N  S E N E Ń S K I.

(20 maja).
Święty, którego żywot skreślić zamierza­

my, już w zaraniu swego życia okazywał 
tak wybitne przymioty umysłu i serca, że 
po takowych domyślać się już było można 
przyszłej świątobliwości jego. W zacnym i 
pobożnym urodzony domu, wychowany skro­
mnie lecz starannie odznaczał się zamiłowa­
niem modlitwy, postów i innych praktyk re ­
ligijnych. Do Matki Najświętszej szczegól­
niejsze miał nabożeństwo i codziennie wie­
czorem , gdy już gw ar miejski ucichł, uda­
wał się do jednej z bram miasta, gdzie Jej 
obraz się znachodził i tam z gorącem wy­
laniem serca się modlił. Młodzieńcem był 
niesłychanie czystych obyczajów, słowa dwu­
znacznego nikt się przy nim wymówić nie 
odważył. A miłosierdzie tak w nim po nad 
wszystkie inne przymioty wygórowało, że 
do szpitala dla pielgrzymów zbudowanego 
się udał i tu całego siebie poświęcił na  usłu­
gi chorym.

W 22 roku życia ciężko zachorzał i wte­
dy to P. Róg podał mu tę myśl do serca, 
aby się na żywot oddał zakonny. Po powro­
cie do zdrowia zamieszkał Bernardyn na j­
pierw oddaloną za miastem pustelnię i tu 
żarliwie Pana Boga prosił, by mu wskazał,
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który zakon obrać nm wypada. Za szczegól- 

I niejszem _ natchnieniem B ożem , wybrał po 
nad inne reguły, ową ubożuchną S. O. F ran ­
ciszka i wkrótce suknię zakonną przyjął, j  
T rudno opisywać wszystkie jego cnoty, um ar­
twienia i ostrości jak ie  podejmował, dość 
powiedzieć, że po niedługim czasie oczy prze-1 
łożonych zakonnych nań się zwróciły, wielkie 
o nim rokując nadzieje. Nie zawiódł tako- j  
wych, jako  pochodnia Boża zajaśniał w za­
konie, swym przykładem ścisłego spełniania J 
reguły pociągnął za sobą mnóstwo towarzy- i 
szy, wreszcie około 3000 klasztorów frau- j  
ciszkańskich zreformował i w duchu św Pa- 
tryarchy utrwalił. Przytem nieulęknioną i j  
ognistą posiadał wymowę, a chwałę Imienia 
Jezusowego z tak ą  żarliwością głosił, że gdy i 
razu pewnego z wielkim zapałem to imię 
sławił, nad głową jego wśród promieni j a ­
snych zabłysło jako  słońce Imię Jezus, a lud 
z zatrzymanym tchem patrzał na to cudowne 
zjawisko.

Odtąd miasta włoskie dobijały się o to, 
by posiadać u siebie św. męża. Po trzykroć 
ofiarowano mu stolice biskupie, ale z pokory 
zakonnej tego wysokiego urzędu nie przy­
ją ł  — natomiast wszystkie swe siły wytężył 
na zreformowanie ducha zakonnego w kla­
sztorach św. Franciszka.

Wreszcie mnogością prac wyczerpany, speł­
niwszy za Bożą wolą wiele cudów i nad- i
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zwyczajnych znaków, w 66 roku życia po 
szedł po nagrodę do Pana. Po nim zostały 
dzieła znakomitej treści, lecz jeszcze znako­
mitszy pozostał wzór, j a k  Bogu służyć n a ­
leży. W sześć lat po śmierci Bernardyna 
Papież Mikołaj V zaliczył go w poczet świę­
tych. Na naszej ziemi polskiej, cześć szcze­
gólniejszą odbiera św. Bernardyn w kościele 
swego wezwania u 0 0 .  Bernardynów w Kra­
kowie.

Chrystus obiecał przed Wniebowstąpieniem 
swojem zesłać na Apostołów Duchu, św., aby 
był ich Nauczycielem, Pocieszycielom, Do­
radcą i P rzew odnik iem , a uczynił ich go­
dnymi laski odkupienia. (Jan  14, 16). Obie- 

* tnica ta spełniła się 10 dn ia  po Wniebo­
w stąpieniu. Apostołowie z Maryą, Matką J e ­
zusową i poczet wiernych, jakoby  120 osób, 
byli w zgromadzeni w Jeruzalem i modlili 
się społem około godziny trzeciej tj. rano o 
godzinie 9. „A o to ! stał się nagle z nieba 
szum, jakoby przypadającego wiatru gw ał­
townego i napełnił wszystek dom, gdzie sie­
dzieli. I  zstąpił na  nich Duch św. pod postacią

O. Czesław, B ernardyn .

N A U K A  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

Z esłanie D ucha św . (Zielone Świątki).
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ognistych języków. W tej cli wili oświecił się 
icli rozum cudownie w przedmiocie tajemnic 
wiary, serce ich zapłonęło ogniem miłości i 
męstwa aż do rozlania krwi dla wiary J e ­
zusa, a dar języków  uzdolnił icłi do opo­
wiadania Ewangelii wszystkim narodom zie 
mi. (Dz. Ap. 2).

Lud wzruszony mową Apostola P io tra , 
uwierzył i przyłączyło się dnia onego do 
Kościoła, jakoby trzy  tysiące  dusz i przyjęli 
chrzest św. Dzień zesłania Diicha św. zowie 
się tedy słusznie dniem  założenia, czyli na­
rodzin K ościoła; bo był istotnie kolebką jego.

Pięćdziesiątego dnia po Zmartwychwstaniu 
zstąpił Duch św. na uczniów Pańsk ich ; pięć­
dziesiątego też dnia po Wielkanocy obchodzi 
Kościół pamiątkę tego cudownego zdarzenia 
i nazywa ten dzień z greckiego Pentecoste 
dniem Pięćdziesiątnicy.

Chociaż Pismo św. wyraźnie tego nie mó­
wi, z pewnością utrzymywać można, że już 
Apostołowie  pamiątkę dnia tego , w którym 
Duchem św. byli napełnieni, corocznie, uro­
czyście obchodzili. Wszakże nawet Żydzi 
święcili dzień pięćdziesiąty po Wielkanocy, 
zowiąc go świętem żn iw  czyli pierw iastków , 
bo tego dnia znosili Bogu w ofierze pier­
wiastki żniw, które w Palestynie około tego 
czasu się kończyły. Ten dzień był także 11 

Żydów poświęconym pamiątce praw odaw stw a  
na górze Synai.



Wznioślejszy atoli i bardziej duchowny był 
j powód dzisiejszego u chrześcian święta. W sta ­
rym zakonie przynoszono Bogu *w ofierze 

I pierwociny plonów roli • w nowem zaś przy- 
mierzu pierwiastki ty c h , co pierwsi otrzy­
mali dary Ducha św. ofiarowmli Bogu serca 
swoje. Tam przypominano sobie prawo, wy­
pisane na tablicach kamiennych, przeznaczo­
ne dla ludu izraelskiego ; tu zaś obchodzono 
założenie nowego prawa miłości i łaski, które 
było w yry te j  już  nie na g łaz ie ,  ale na ser- 

; cacli wiernych Chrystusowych, 
j  Kościół w dzień tej w ie lk u j uroczystości 
nietylko obchodzi pam iątkę cudownego zda­
rzenia , które się stało w czasach Apostol­
skich , ale chce oraz nasze poświęcenie do­
prowadzić do sku tku ;  w tym wiec celu:

a) Kościół przepisuje Post. w przededniu 
Zesłania Ducha św., aby się wierni przygo­
towali na przyjęcie darów jego ;  duch nasz 
bowiem ^tem swobodniej wznosi się w roz­
myślaniu izeczy Boskich, im mniej ciało na­
sze pokarmami jes t  przeładowane.

b) Jako  niegdyś Apostoł Piotr  w ten dzień 
chrzcił nowonawróconych, a wszyscy ucznio­
wie otrzymali wzmocnienie od Ducha ś w .; 
tak też w wigilią dnia tego, podobnie jak  
w Wielką Sobotę, w kościołach parafialnych 
poświęca się W oda do chrztu św., a  w ko­
ściołach katedralnych udziela Biskup S ak ra ­
ment B ierzm ow ania  podczas całej Oktawy.

------------------------------------------------ ■— -----------------------------------------  4
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c) Kościół wreszcie odm aw iając w zrusza­
jące  m odlitw y  i śpiew ając wzniosłe hym ny, 
upom ina w iernych , aby żarliw ie b łagali o 
pomoc Ducha św. i serca swe wpływowi 
łaski Jego otwierali.

Czyli zaś my Ducha m am y Chrystusowego, 
ztąd tylko poznać możemy, jeśliśm y serca 
nasze zupełnie zm ienili, jeżli mówimy no­
wym , duchowi tego św iata przeciwnym j ę ­
zyk iem  i dajem y świadectw o Chrystusowi 
życiem chrześciańskiem.

K O S C I O t Y  l K L A S Z T O R Y  R E G U Ł Y  S. 0 .  F R A N C I S Z K A

II. S t a t u a  N a j ś w .  P a n n y  Ma r y i  p r z e d  k oś c i o ł e m 
0 0 .  K a p u c y n ó w  w K r a k o w i e .

Nim jed n ak  przystąpim y do dalszego opo 
w iadania, dla lepszego zrozum ienia takow e­
go, w ypisujem y jak o  ustęp, w yjątek  z dzieła 
Józefa K r e m e r a  (K raków  wobec P olski 
str. 54).

11. 1768 20 czerwca zebrani w K rakow ie 
obyw atele województwa przystąpili do kou- 
federacyi Barskiej i obrali sobie za m ar­
szałka M ichała Czarnockiego stolnika stę- 
życkiego. N astępnie 22 czerwca dla upro­
szenia Boskiego błogosławieństwa dla spraw y

w  ziem iach  polsk ich .

(Ciąg dalszy).

U
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narodowej, odprawione zostało uroczyste z w y­
stawieniem Najśw. Sakramentu nabożeństwo 
w kościele Maryackim. Celebrował kapelan 
konfederacyi X. G a r l i c k i  (wedle Mączyń- 
skiego X. Janowski). Jeszcze się nie skoń­
czyła wotywa (powiada J. K rem er), gdy 

| przed kościołem na rynku rozlegają się k r z y - ! 
ki, wołania, dzwony biją na gwałt, z wyso­
kiej wieży przez tubę wola stróż: M oskwa  
id z ie !  M oskwa na K lep a rzu !  Więc na rynku, 
na ulicach krzyk do b ron i! bracia do b ro n i! 
Z rynku lud widzi, j a k  za bramą wznoszą 
się tumany kurzawy, kto mógł i z czem 
mógł biegł ku bramie. Na Kleparzu mrowie 
nieprzyjaciół. Dowodził niem jenerał P a n in ,1 
siostrzeniec rodzony onego wstrętnej pamięci 
księcia Repnina, ówczesnego posła carowej 
Katarzyny II. Wkrótce zagrzmiał huk armat. 
Szczupła gars tka  naszych ze strzelnic i blan-1 
ków rusznicami celnie razi najezdników, któ­
rzy wzajem strzałami z dział uderzają we 
wrota bramy (Floryańskiej). Szesnasty strzał 
armatni wrota prawie do szczętu zgruchotał. 
W tej stanowczej chwili P i ą t k o w s k i 1) 
dla braku już kuli odrywa od żupana sre­
brny guz,  nabija nim rusznicę, wymierza 
w samego P a n i n a ,  strzela i j a k  współcze-

‘) Nie P iątkow ski lecz O r a c e w i c z ,  w inneui 
(dziełku  sam J. Kremer poprawia. Stanisław P iąt­

kow ski później był ostatnim królem kurkowym za 
Rzeczypospolitej.

& «
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sny  poda je  pam ię tn ik  prosto  w  sam ą  gębę 
u tra jia . Z am ieszanie ,  popłoch w tłumie sz tu r­
m u ją c y c h ,  n ieprzy jac ie l się cofa , a  zosta- 
w iw szy  n a  placu 28  ran n y c h  i zab itych  i 
zab raw szy  zwłoki w odza  uchodzi za miasto 
i g rzeb ie  w ziemię zab itego  swego jenera ła ,  
(za  m uram i K arm e li tanek  bosych na W eso ­
łej)  L ud  k rak o w sk i  p rzyp isyw a ł tę szczęśli­
w ą  obronę n ieziem skim  sprzym ierzeńcom  i 
mówił, iż podczas sz turm u w idziano ciągle 
M atkę  Boską  wraz  ze św. K az im ierzem  i 
św. J a n e m  K antym .

W łaśn ie  w tym czasie, k iedy  odpraw ia ło  się 
nabożeństw o w kościele M ary a ck im ,  o k tó ­
rym  J.  K rem er  pow iada ,  a konfederaci stali 

i w szeregach  o tacza jąc  kościół,  je d en  z tych 
konfedera tów  M aryan  S o k o ł o w s k i ,  nale- 
żący  do oddziału reg im en ta rz a  T rzeb iń sk iego  
(dalej pow iada  Mączyński)  -), m iał p rzed  sobą 
obraz  Matki B o ż e j , b ędący  przy  bocznych 
d rzw iach  tego kościoła od s t rony  ulicy Flo- 
ry an sk ie j .  N araz  zdaw ało  mu s ię ,  że widzi 
nie ju ż  obraz, lecz z poza obrazu  w y c h y la ­
j ą c ą  się s a m ą  M atkę  Bożą. W idzenie to było 
chwilowe, przelotne, czemu i on sam  niedo-

! ') W  p rzeszłym  roku, jak w iad om o. M oskale za-

I  K om eaeraeyi B arsk iej str. 171 i ‘201. M oskale w zięc i 
do n iew oli sam i z e z n a w a li, że  w id zie li na m inach  

I N. M atkę B oża .

uran so u ie  r e s z n u  tego jenerała Banina.
2) Obraz M oraw sk iego S z e z e s n n x rn  M a+ o n ro łtr Ur.



9
wierzał i towarzysze obok stojący na krzyk 

I jego  o Matko B oża! również mu zaprzeczali 
1 rzeczywistości widzenia. Z tern wszystkiem 
wrażenie, jak ie  na nim wywarło, zostało na 
zawsze, następstwa zaś późniejsze stwier­
dziły, że widzenie było prawdziwe. Jakoż  
Sokołowski przez cały czas następnie pobytu 
swego w Krakowie, codziennie chodził wie­

c z o re m  do tego obrazu i krzyżem przed nim 
leżąc, modlił się i uczynił ś lub, źe każdo- 

, dziennie przy modlitwie na A nioł Pański,
[ tosamo będzie czynił do końca życia swego, 
gdzieby nie był. Ostatnią taką  krzyżem le­
żąc modlitwę, odprawił patrząc na Kraków 
z Bronowskiego lasu, kiedy tam Trzebiński 

i  i Paszkowski ze swemi oddziałami wypo­
czywali, gotując się na napad niespodziewa- 

| ny na Moskali będących w Krakowie (dnia 
|i!6 listopada 1769 r.).

J  "  Jak  się ten napad udał (słowa Sokołow­
skiego do X. Zaremby wedle Mączyńskiego 
str. oO), wy lepiej wiecie; ja tylko powie­
dzieć mogę, że wpadliśmy w Bramę Nową '), 
pokonali straż, a j a  z Wojtawskim zsiadłszy 
z koni zabieraliśmy już armaty, Ody wtem 

i nagle przybyły sukurs z m ias ta ,  odpędza 
naszych, a na nas nie mogących dosiąść ko-

j  ') Brama Nowa stała dawniej naprzeciw ulicy 
j  Siennej. Rysunek jej u Grabowskiego: Skarbniczka  
i  naszej Archeologii  N 36.



ni woła: k ry  czy p a rd o n ! Obaj my na to pa- 
[ łaszami odpowiedzieli, a stanąwszy do siebie 
plecami, rąbaliśmy póki się dało, lecz ude­
rzony w głowę straciłem przytomność i tyle 

' tylko pamiętam, że padając zaw oła łem : Mat­
ko Boska r a tu j !

Nie wiem co się potem ze mną działo, aż 
do chwili, w której,  j a k  mi się zdawało,

J zbudzony zostałem ze snu i ile przypominam 
1 sobie ocknąwszy się zerwałem, aby usiąść, 
lecz uderzony o coś czołem, znowu upadłem. 
I o  chwili podniosłem się; lecz otoczony 
zewsząd ciemnością nie wiedziałem gdzie 
byłem i tylko przypomniałem sobie o s ta tn ie ! 
moje zdarzenie w Nowej Bramie. To wspom­
nienie wywołało myśl okropną, sądziłem żem 
w więzieniu. Wyciągam r ę k ę , ‘ a macając 
w około, chwytam czyjąś rękę. Nie sam je  

i stem pomyślałem, mam towarzysza więzienia.
I Chcąc go zbudzić, aby się czego dowiedzieć,
I wstrząsnąłem tą  ręką, ale ani wzruszyć, ani 
jego obudzić nie zdołałem, skostniałą \ zmar­
złą była, a on spał snem wiecznym, był to 
t r u p ! . . .

Ledwom krok od niego odstąpił, a natra-
I lilem ja k  mi się zdawało na ś c ian ę ; lecz
przekonałem się, że to był stos ułożony
z trumien. Trup i trumny, więc to grób, a
j a  żywcem w nim pochowany! zawołałem

| w rozpaczy, wyobrażając sobie cierpienie g ło - !
1 dowej śmierci.

6.
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O Jezu! w Imię Twoje i Tw oją modlitwą 
błagam, Ojcze, jeśli chcesz przenieś odemnie 
ten k ie l ich ! Z oczami w górę wzniesionemi 
zanosiłem tę modlitwę w niebiosa i stamtąd 
mi też przybył r a tu n e k ; zobaczyłem na nie­
bie błyszczącą gwiazdę przez ja k ą ś  szparę 
w sklepieniu grobu.

Podchodzę pod tę szparę, uderzam o coś... 
macam - to drabinka. Po jej szczeblach do­
staję się do otworu grobu, z łatwością usu­
wam deszczki zamykające go , wychodzę i 

I znowu oglądam ten świat Boży, a na nim 
najprzód nad tym grobem stojącą statuę 
Najśw. Maryi, zupełnie podobną do tej N. P.

[ Maryi, j a k ą  widziałem na wspomnionym obra- 
j  zie. Przed tą  Orędowniczką m o j ą , padłem 
na ziemię krzyżem i w kornej modlitwie zło­
żyłem dzięki Bogu za uratowanie mnie, a 
Matce Bożej za jej wstawiennictwo.

Widok kościoła N. P. Maryi dał mi po­
znać, żem jes t  na jego cmentarzu. Chcąc 
wyjść na rynek, obszedłem pięć bram cmen­
tarza , lecz wszystkie były ‘ zamknięte *).

*} Kościół Maryacki, ja k  wiadomo, okolony był 
murein, w ktrórym  było p ięć  bram. G r a b o w s k i  
(,S k a rb n ic zk a  str. 164) m ów i, że było sześć, i że 
nad głów ną bram ą wchodową z rynku przed wiel- 
kiomi drzwiami kóścielnemi będącą, stał posąg k a ­
mienny Najśw. Panny Maryi," o 'k tó ry m  tu  mowa. 
S o c z y ń s k i  zaś u trzym uje, że stał nad grobem 
(ob. wyżej). Mur ten  ju ż  przed 5 lutego 1798 r. był 
zburzony i m ateryał sprzedany za złp. 328.
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Wtem spostrzegam światło po za drzwiami 
, Żelaznem i przy bramie obok kościoła św. 
I Barbary, pukam, otworzono i dano przytułek, 
ra tunek i opiekę, za co Bóg niech was wy­
nagrodzi.-

Koniec twojego opowiadania miły bracie, 
rzekł X. Zaremba — głoszącego nam cuda 
bez wiedzy iż to były cuda, najoczywistszym 
jest  dowodem ich spełnienia. Dowiedz się 
bowiem, że widzenie N. ł \  Maryi ponad g ro ­
bem, z którego wydobyłeś s ię ,  było cudem,

I tak  j a k  i to światło, które cię do mieszkania 
(mojego przywiodło. Po tem coś nam powie- 
dział, widzę w tobie tycli trzech konfedera­
tów, których nieżywych znaleziono po od­
parciu rotmistrza Trzebińskiego i Paszkow­
skiego, a których za staraniem Kozłowskiego 

j  prezydenta a za zezwoleniem pułkownika 
j  Bobry, j a  sam prosząc Boga za dusze wasze, 
i pochowałem na cmentarzu naszym w grobie 
przed Ogrojcem, gdzie ciała zmarłych w zi­
mie tymczasowo bywają składane. Ani nad 

| tym grobem, ani na całym cmentarzu n ie m a  
; figury N. P. Maryi.

Znalazłszy cudownie schronienie i troskli­
we opatrzenie Sokołowski w końcu wyzdro- 

I wiał i przebrany za chłopa wydostał się 
z K rakow a i wrócił do konfederatów, a 
X. Zaremba niedługo potem odebrał od 
niego ka r tk ę ,  w której pisał 20 lipca 1770 
roku ,  że w dzięczny  pozdrawia swego do-

<$> Pi
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broczyńcę. Niestety niedługo znowu dostał 
się do niewoli moskiewskiej i przyprowa­
dzony został wraz z innymi przez Drewicza 
I I  sierpnia do K rakow a i osadzony na Zam ­
ku w więzieniu. Dowiedziawszy się o tern 
X. Z arem ba, starał się z nim widzieć, ale 
nowy komendant Absielewicz w miejscu Lo- 
brego postawiony przez Drewicza, znany ze 
ze swej surowości, nikogo do więźnia nie- 
dopuszczał, pomimo to Sokołowski znalazł 
sposób przesłania o sobie X . Zarembie wia­
domości. Uprosił, źe mu pozwolone było 
w dzień Narodzenia N. P. Maryi odprawić 
spowiedź i przez księdza z Zamku, którego 
dla wysłuchania spowiedzi sprowadzono, dał 
znać X. Zarembie, źe wkrótce wolnym będzie. 

j Skończył się jednak  wrzesień, minął i paź­
dziernik, a nie było o nim żadnej wiadomo­
ści, aż 6 listopada przybyły do X. Zaremby 

| ów spowiednik z Zam ku doniósł, źe Soko­
łowski już nie żyje. Dzisiejszej nocy, mówił 

I ów ksiądz z Zam ku, już zabierałem się do 
| spoczynku , gdy Świątnik z katedry  donosi 
| mi, że z Zamku posiano po księdza do umie- 
1 rającego. Przybyłego z Przenajśw. S ak ra­
mentem wprowadził mnie oficer moskiewski 
do więzienia, do leżącego na rozrzuconej sło­
mie w końcu drugiego sklepu człowieka 

| prawie nagiego, a którego ciało nabrzmiałe,
! sine i skrwawione, tak  okropne na mnie zro­
biło wrażenie, że prawdę sam nieprzytomny

&  ■-
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zawołałem: co się z tym człowiekiem stało.T 
YV odpowiedzi usłyszałem tylko jedno od i 
oficera słowo: Karan (był ukarany). Schy- i 
liłem się przyklękając i poznałem w umie-1 
rającym -Sokołowskiego. Nic już nie m óg ł: 
mówić, ani słyszeć i wkrótce przy mnie ży­
cie zakończył, kiedym kończył ostatnie sło­
wa modlitwy. Wywiedziałem się, mówił d a - ! 
lej ksiądz z Zam ku, co było powodem tej i 
kary. Ośmdziesięciu kilku konfederatów zo- 
stających w więzieniu zamkowem zamierzali 
wydobyć się z więzienia, ale byli wydani 
pi zez jednego zdrajcę Z., i Sokołowski, jako 
głównie kierujący tą zmowa, został skazany 
na pałki. \

Co z innymi więźniami się stało, niewiadomo, 
los ich niemniej musiał być okrutny, gdyż 

j z pojmanymi w ogóle kanfederatami obcho-1 
dzono się najnielitościwiąj. Sam Stanisław 
August to stwierdza w liście dnia 3 marca

! u n i ' ^ ° . Pan* C eofrin , pisząc: Moskale |
| obchodzą się z konfederatami jak  z bunto- J  
wmkami i mszczą się na nieb w sposób okru­
tny. - Michał Zaleski znany z bezstronności 
w 1 amiętniku wydanym w Poznaniu przez 
Bronisławą Zaleskiego pisze str. 23, konfe- i 
deraci w potyczkach pojmani, róźnemi ro­
dzajami katowni męczeni, różnemi nieznane- 
im ludzkości rodzajami katowni do śmierci 
preperowani. Drewicz pułkownik zdzierał 

żywych Polaków skóry, obcinał ręce, nosy
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i uszy... I  to n ie ty lko  sami Moskale. W ojsko  
k ró lew sk ie  pod dow ództw em  K saw e re g o  Bra- 
n ickiego z je g o  insynuacy i dopuszczało  ł ą ­
cznie z M oskwą znęcan ia  się naw e t  nad  spo ­
kojnym i m ieszkańcam i K rakow a.  Z rozkazu  

| tegoż B ran ick iego  w zię ty  do niewoli konfe-1 
d era t  W aw rzyn iec  S ł u p e c k i  został powie­
szony d. 2 m arca  1772 r., dysp en so w an y  na  
śm ierć przez K a p u c y n a  D em etrego . ( R ę k o - 1 
pism ówczesny).

Z ac n y  X . Z a rem b a  dow iedz iaw szy  się  o 
zgonie S o k o ło w sk ieg o ,  postanow ił w y s ta ra ć  
się, aby  po raz  drugi zwłoki jego  m ógł zło­
żyć w grobie na  cm en ta rzu  N. P. Maryi, 

i W  tym  celu chodził do m ieszka jącego  w p a ­
łacu  L ubom irsk ich  (P a łac  S pisk i)  n a  R y n k u  

J  k o m e n d a n ta  A b s ie lew ic za , lecz mu pow ie­
dziano, że w yszed ł na  nabożeństwo, co p o ­
tw ierdziło  dzw onien ie  dzw onków  zaw ieszo­
nych na  g a n k u  ratusza, w którego  izbie k u ­
pieckiej w urządzonej tam że cerkwi odpraw ia ło  
się nabożeństw o m oskiew skie .  U dał się więc 
na  ratusz , p rz e k ła d a ją c  sw oją  prośbę k o m e n ­
dantowi,  ale ten odpow iedzia ł,  że mu praw o 

1 w zbran ia  udzielić pozw olenia n a  pochow anie  
w miejscu poświęconem winowajcy.

1 w y k onanem  zostało to p raw o  b arb a rz y ń ­
skie, i u stóp baszty  sandom irsk ie j  p o g rze ­
bano  Sokołow skiego . Dok. nast.

E d w ard  z Sulgostow a.

&
» * ■
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III .  K oś c ió ł  i k l a s z t o r  0 0 .  K a p u c y n ó w  w K r a k o w ie .
Po długich i mozolnych staraniach kilku 

I królów, dopiero w r. 1681 zostali 0 0 .  K a­
pucyni przez Jan a  III Sobieskiego sprowa­
dzeni do Polski. Pierwszy kościół pod ty tu­
łem „Przemienienia Pańskiego1' bogato mo- 
zajkowany i ozdobiony otrzymali z rąk  kró 
lewskich w Warszawie, natomiast klasztorek 

! byl bardzo skromny, a nawet cele wewnątrz 
nietynkowane posiadał. Zaledwie ta pierwsza 
fundacya ustaloną i zabezpieczoną została, 
udał się komisarz zakonu O. Franciszek 
Arretti wraz z dwoma innymi zakonnikami 
w r. 1695 do Krakowa. Tutaj gościnnie i 
mile przyjęci przez ówczesnego Biskupa J a ­
na Małachowskiego, otrzymali pozwolenie 

j  obmyślenia sobie na klasztor jakiegoś odpo- J 
| wiedniego miejsca. Za pieniądze z ofiar do­
broczynnych kupili 0 0 .  Kapucyni ogród od 
rajcy Kantellego, potem inne przy nim, tym ­
czasem zamieszkali przy małej kapliczce św. 
Piotra na Garbarzach. Wojciech Dębiński, 
chorąży zatorski, wielki zakonu tego wielbi - 
ciel, wybudował im wkrótce kościół i k la­
sztor, który już w r. 1699 zamieszkać mogli. 
W  kościele tym, zalecającym się nader miłą : 
czystością, znachodzi się w wielkim ołtarzu 

j  piękny obraz Zwiastowania N. M P. mało- j  
I wany przez Piotra Dandyni Florentczyka a 
darowany tu przez Kosmasa III Medyceusza

 •   ■ >   — * » .
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księcia Toskanii. Po lewej ręce w ołtarzu jest  
cudowna statua św. Fe liksa  a, Cantalicio jeszcze 
w r. 1712 postawiona, przy której licznych 
łask doświadczali wierni. Mnóstwo tu zawsze 
wisiało wotów złotych i srebrnych, ale wszyst­
kie w listopadzie r. 1847 skradzione zostały. 
Szczególniejszym jed n ak  patronem był i jest 

| św. Feliks dla małych dziatek. Wielkim 
tychże będąc miłośnikiem za życ ia ,  często 
je  uzdrawiał przeżegnaniem, lub pobłogosła- 

! wieniem dla nich czy to lekarstwa, czy też 
i pokarmu. Po śmierci świętego, olejem z lam ­
py gorejącej przy jego grobie, namaszczano 
chore dzieci i tym sposobem uzdrawiano. 
Dlatego po dziś dzień jeszcze, w każdą ro­
cznicę śmierci Jego  tj. 18 maja  0 0 .  Kapu- 

{cyni poświęcają olej dla namaszczania nim 
czoła chorych dzia tek , a starszym w razie 
słabości zanoszą takowy do domu.

Tuż przy kościele znachodzi się „Domek 
Loretański1', zupełnie według p niiarów one- 
go słynnego w Loreeie zbudowany. W ołta­
rzyku mieści się piękna figura N. M. P. Lo­
retańskiej. Pobożni wszystkich stanów w wiel- 

' kiej czci mają ten dmnek Maryi, a w każdą 
sobotę rozbrzmiewa tu przy licznym udziale 

j  wiernych prześliczna litania także loretańską 
j  zwana. W roku 1863 Ojciec św. Pius IX 
kaplicę tę udarowa! po wieczne czasy odpu­
stem zupełnym, którego codziennie  dostąpić 

i można.
*
•* > ----------------------------------------------------------------------
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Cudowna sta tu a  św. Feliksa a Cantalicio
w koście le  0 0 .  K apucynów  w K rakow ie.



Tuż przed wejściem na cmentarzyk ko- 
| ścielny znachodzi się wysoki k rzyż , a pod 
nim snem wiecznym uśpione, leżą ciała za­
bitych przez Moskali konfederatów barskich.

I ! wjazdu do ulicy Kapucyńskiej stoi na- 
dei piękna figura Matki B oże j: Królowej 
Koromj P o lski-j, której obszerniejszą liisto- 
ryę powyżej umieszczamy.

l)w a cale wieki dobiegają wkrótce, jak  
w tymże kościółku zakonnym, swe modły za 
naród i skołataną Ojczyznę zasyłają tu cisi 
i ubodzy 0 0 .  Kapucyni. Zawsze Panu Bogu 
m il i , a serdeczną nicią miłości i poczciwą 
tradyeyą związani z na ro d em , cieszą się 
ogólną czcią i poszanowaniem ogólueni.

! Niechże ta cześć i miłość trw a dla nich 
j w najdalsze w ie k i !

O. Czeslaw  B ernardyn .

 ------

Ś W .  F R A N C I S Z E K  Z A S S Y Ż U
p r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  l u d  li.

(Przekład z w łoskiego).

Franciszek w początkach nawrócenia swe­
go zastanawia! się , czem jes t  życie praw- 
wdziwie chrześciańskie i doszedł do tego 
wniosku, że jeśli je  porównamy do kupcze­
nia, poczynać się musi od pogardy świata, 
a jeśli je  porównamy do wojowania, pocznie
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J  się od zwyciężenia samego siebie. Pogardzał 
też światem i jego próżnościami, walczył i 
odniósł wiele zwycięstw nad sobą samym, 
tak, że zdołał ujarzmić zupełnie swoją n a ­
turę. Oto przykład jego najznakomitszych 
zwycięstw.

jecha ł  raz przez dolinę Assyżu, gdy wtem 
zaszedł mu drogę trędowaty, prosząc go o 
jałmużnę. Okropny widok, jak i  przedstawia­
ły jego rany wstrząsnął nim c a ły m , z po­
czątku więc ani go cbciał słuchać, tylko je  
chał dalej. Wtem przypomniał sobie, że po­
winien zwyciężyć samego siebie, zwrócił się 
więc, zsiadł z konia, dał jałmużnę ubogiemu, 
a karząc siebie za wstręt, jak i  uczuł na jego 
widok pocałował go w rękę. W siadając na 
konia, obejrzał się raz jeszcze na trędowa­
tego, ale go już nie było. Zniknął zupełnie. 
Zrozumiał, że mu się sam Pan Jezus u ka­
zał pod postacią trędowatego i od tej chwili 
pokochał trędowatych. Odtąd za największe 
szczęście miał sobie, gdy im mógł służyć. 
W szpitalu w Gubbio dokazywał cudów mi­
łości. Tam był w żywiole sw o im , w króle­
stwie swojem i udowodnił czynem t o , co 
mówi Pismo św., że służyć Bogu, to znaczy 
rządzić.

I3ył wciąż z trędowatymi, z tym i, co ich 
niedawno jeszcze temu unikał,  na  których 
widok wstrząsał się c a ły ; służył im z ochotą, 
był im m atką praw dziw ą, prześcielał im

m  4
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łóżka, starał się  uprzedzić icb życzenia, k ą ­
pał ich, całow ał ich rany i to w szystko sta­
nowiło dlań radość najw yższą.

A dbając o ciało, nie zapom inał zarazem  
o duszy tych n ieszczęśliw ych , ow szem  dla­
tego tylko zajm ował się  leczeniem  ciała, by 
uzdrowić duszę. B óg w ynagradzał go za tę 
m iłość tak, że uzdrowił w ielu i na duszy i 
na ciele. (Ojcowie św ięci grzech nazyw ają  
trądem duszy).

Razu pew nego szedł przez Val di Spoleto. 
Jakiś trędow aty przechodzący tam że przy-1 
padkiem  ujrzał go i zb liżył się  ku niemu. 
Trąd tak mu stoczył całą twarz, że już na­
g ie szczęki mu widać było. S łysza ł ten bie- 
dny w iele o m iłosierdziu Franciszka w zglę- j  
dem trędowatych i przejęty uszanowaniem , 
chciał go pocałować w nogi. Franciszek  j e ­
dnak nie pozw olił na to, lecz pocałował go  
w twarz i tern pocałowaniem  natychm iast j 
cudownie uzdrowił.

A leż to legendy, opowieści dobre dla ludu 
p rostego ! powie m oże ktoś, co nie chce w ie­
rzyć w cuda. H a , jeże li nie w ierzysz mój 
przyjacielu, to nie będę się  tu z tobą sp ie ­
rał , bo i czasu i trudu szkoda spierać się  
z takim, co nie w ierzy w e w szechm oc Boga, 
a w ierzy i za w iele w ierzy w to, co powie 
jak iś  szarlatan-filozof, nabredzi ja k iś  d zien ­
nikarz lub gryzm oła-rom ansopisarz. Powiem  
ci tylko, że św. Bonawentura (a 011 przecież

I* -----------
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nie należał do prostaczków), opowiadając o 
tym fakcie, dodaje te słowa: Nie wiem, co 
w tym w ypadku mam bardziej podziwiać, 
czy pokorę i miłość F ranc iszka , który po­
całował trędowatego, czy też cud natychmia­
stowego uzdrowienia.

Zapewne, że musiał Franciszka więcej ko­
sztować ten pocałunek , niż P an a  Boga n a ­
tychmiastowe uzdrowienie trędowatego. P rzy ­
chodzi mi tu na myśl jeszcze jedna  uw aga: 
kto wierzy w istnienie Boga i w Jezusa Chry­
stusa, nie może zaprzeczać możebności cu­
dów, a kto jest  chrześciauiuem, nie zaprze­
czy rzeczywistości cudów, o których z taką 
prostotą i szczerością opowiadają święte 
Ewangielie. A wszakżeż tam Zbawiciel po ­
wiedział wyraźnie : Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam w am , kto wierzy we m nie , będzie 
mógł czynić to, co ja  czynię: a nawet zdziała 
cuda w iększe, bo ja  idę od Ojca mego; a 
wszystko, o cokolwiek prosić będziecie Ojca 
w mojem imieniu, zrobię. A te znaki będą 
szły za tym i, co uwierzą; będą wypędzać 
czartów w mojem imieniu, będą mówić j ę ­
zykami uowemi i jeśli pić będą coś zatru­
tego, nic im się nie stanie, kłaść będą ręce 
na chorych i będą się mieć dobrze.

Nikt nie zaprzeczy, że Franciszek wierzył 
silnie, nie dziw więc, że Pan Jezus nag ra ­
dzał jego w ia rę , miłość i cn o tę , odznaczył 
go darem czynienia cudów. Franciszek sam 

*  #w»   <*•



m ógłby  j e d n a k  nie wiele pornódz t r ę d o w a ­
tym, Bóg zesłał mu też pomoc w coraz to 
now ych . b r a c i a c h , k tó rzy  spieszyli zap isać  
się w szeregi w o jsk a  f ranciszkańsk iego . Św. 
P a t ry a rc h a  p rzy jm ow ał w szys tk ich ;  w y k s z ta ł ­
conych w y sy ła ł  w różne s trony w celu n au ­
czan ia  i n a w ra c a n ia  b l iź n ic h , nie uczonych 
s ła ł do s z p i t a l i , by obsługiwali tam  trędo ­
watych, ucząc ich tym sposobem miłości i 
pokory . I je d n y m  i d rug im  sam daw a ł  sw oją  
osobą p r z y k ła d ,  naucza jąc  i g łosząc słowo 
B oże ,  to znów posługując  c h o ry m ,  m y ją c  
ich i ścieląc im łóżka.

W szystk ich  k a n d y d a tó w  do Z akonu  w y ­
sy ła ł  do szp i ta l i ,  a  kto  nie m ó g ł ,  lub nie 
chc ia ł  podołać w łożonym n a  siebie obow iąz­
kom, uw ażany  był za  niezdolnego do Zakonu . 
T ak ich  odsyła ł F ra n c isz ek  do domu z po­
wrotem ; tych zaś, co p ie lęgnow ali chorych 
chę tn ie ,  śc iskał po b ra te rsku  i m aw ia ł  do 
n i c h :

—  Brac ie m ó j , kocha jm y tręd o w a ty ch  i 
m ie jm y o nich s ta ran ie ,  oni w szczegó ln ie j­
szy  sposób są  naszym i braćmi w Chrystus ie .

Bra tu  J a k u b o w i z Perugii ,  zw anem u P r o ­
s tak iem  , polecił F ra n c isz e k  pieczę n ad  je ­
dnym  trędow a tym . B ra t  ten był za razem  
ekonom em  szp ita la  i lekarzem . YVypadło mu 
raz  iść do k lasztoru  M atki Boskiej A n ie l­
skiej, a  chcąc w ypełn ić  co do jo ty  polecenie 
św ię tego  Ojca, by nie opuścić ni n a  chwilę

*  ‘ i i i•»    .—  -------------- <£
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chorego, zabrał go ze sobą. Zwrócił mu na 
to uwagę Franc iszek , że źle postąpił sobie 
wyprowadzając trędowatego na ulicę. Jest  
wielu, co nie może na nich patrzeć, a zresztą 
może być i niebezpieczeństwo zarażenia. Po­
lecenie, co do pielęgnowania, odno-iło się do 
szpitala tylko.

Spostrzegł Franciszek , że to trochę ura­
ziło trędowatego. Począł żałować tych słów 
(tak dalece miał dobre serce), rzucił się do 
nóg trędowatemu, prosił go o przebaczenie, 
a za pokutę jad ł  z jego miseczki przed bra- 

I mą konwentu. Następnie uściskał go po bra- 
I tersku i odesłał do szpitala.

Na zakończenie przytoczymy tu z Kwia­
tuszków św. Franciszka jeden takt, z którego 

! poznamy, jak  wielką była miłość i zaparcie 
i się siebie samego we Franciszku św.

W  jednym ze szpitalów, zdaje s ię ,  że 
j  w Gubbio, był trędowaty bardzo niecierpliwy, 

krnąbrny i złośliwy. Klął w okropny sposób, 
bluźnił najświętsze imiona B oga, Jezusa i 
Matki Boskiej, lżył usługujących mu braci 

j i często zdarzało się, że ich bił nawet.
Znosili to wszystko bracia dla miłości Bo­

ga, wreszcie brakło już i im cierpliwości i 
postanowili nie obsługiwać go już więcej.

Dowiedział się o tern wszystkiem Franci­
szek i przybył do szpitala. Przyszedłszy do 
trędowatego, pozdrowił go mówiąc:

—  Niech ci da Bóg pokój, mój bracie!
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Cóż ja  za pokój mogę mieć od Boga — 
j  odrzekł tenże — kiedy Bóg mi odebrał zdro­
wie i wszystko co miałem i teraz oto gniję 
żyjąc jeszcze?

— Synu! miej cierpliwość. Bóg zsyła czę­
sto cierpienia ciała, by duszę uzdrowić; kto

i bowiem znosi cierpliwie dolegliwości, gro- 
I madzi sobie skarb zasług w niebie.

A jakżeż ja  mogę cierpliwie znosić tę mę- 
| kę?  Dręczy mię choroba, gniewają mię do
j  tego ci bracia, których tu przysłałeś, bo nie
obsługują mię tak, jakby powinni.

Przekonał się Franciszek, że to jakiś zło­
śliwy i przewrotny człowiek, ukląkł więc i 
pomodlił się gorąco do Boga, aby go oświe­
cił co ma robić, a potem zwróciwszy się do 
tego nieszczęśliwego, rzekł:

—  Bracie, ja  ci będę usługiwał odtąd, 
kiedy cię nie zadawalniają tamci.

— Ładnie to, lecz cóż mi ty więcej po­
trafisz zrobić niż oni?

— Co chcesz i co każesz, to będę robił — 
odpowiedział Franciszek.

Trędowaty na to :
— Umyjże mię więc całego, bo tak już 

śmierdzę, że ledwie sam wytrzymać mogę. [
Franciszek kazał nagrzać wody z wonne- j  

mi ziołami, rozebrał go i począł obmywać.
W miarę jak  go m ył, trąd ustępował, a 
z ustępywaniein trądu miękczyło się i serce, 
wracało zdrowie duszy. Widząc się zdrowym, i
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począł żałować, upadł cło nóg Franciszkow i 
i braciom, prosił ich o przebaczenie i plą­
cząc w o ła ł:

— B iada m i, godzien jestem  piekła za 
nieprawości moje i krzyw dy, które w yrzą­
dziłem braciom , za niecierpliwość moją i 
bluźnierstw a przeciw Bogu.

Od tej chwili poprawił się zupełnie, po­
kutował i modlił się. W k ilka lat potem 
umarł świątobliwie i poszedł do nieba. I ka­
zał się potem Franciszkow i i zapytał go .

I ■— Poznajesz m ię?  .
— Coś ty  za jed en ?  rzekł I1 ranciszek,
—  Jestem  trędow aty, któregoś ty uzdro­

w ił, teraz dzięki tobie idę posiąść żywot 
wieczny, za co niech będą dzięki Bogu i 
tobie. Błogosławione twe ciało i dusza twoja, 
błogosławione twe słowa i czyny, przez cie­
bie wielu, wielu uzyska zbawienie. Nie ma 
d n ia , by Aniołowie i Święci nie dziękowali 
Bogn za tyle dobrego, co twój Zakon i ty 
robisz po całym świecie. Podziękuj Bogu i 
bądź dobrej myśli, a błogosławieństwo 'V le- 
kuistego niech będzie z tobą.

Poczem widzenie znikło. Trudno wy po­
wiedzieć, ja k  wielce się Franciszek ucieszył 
tern objaw ieniem , ja k  dziękował Bogu i ile 
gorliwości mu od tej chwili przybyło.

C. d. n.
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W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .

Z B o r s z c z o w a .  Prawdziwą biesiadę duchową urzą 
dził nam nasz X. D yrektor i Proboszcz W ołoszyński. 
Oto zaprosił na 3 -dniowe rekollekcye Superiora 
XX. Misyonarzy z Jezierzan X. Józefa Kiedrow- 
skiego, który  też te rekollekcye z niestrudzoną g o r­
liwością i wielkim pożytkiem nietylko dla członków 
III Zakonu, ale i innych parafian w dniach 16, 17 . 
i 18 marca b. r. przeprowadził. Mieliśmy po 2 nauki 
dziennie, a że korzyść z takowych była wielka, do­
wodziły oblężone konfesyonały X. Superiora i m iej­
scowych naszych kapłanów  słuchających spowiedzi 
od wczesnego ranka do późnej nocy. W dniu 16 
marca zaś przystąpili bracia i siostry III Zakonu 
do wspólnej Komunii św., poczem miał X. Superior 
prześliczną naukę, a naostatek udzielił X. D yrektor 
absolticyi jeneralnej odebrawszy poprzednio od 6 
osób profesyę zakonną. Serdecznie też za to wdzię­
czni jesteśm y naszemu Dyrektorowi X. Prob. \Yo- 
łoszyńskiem u tudzież X. Superiorowi Kiedrowskirmtt 
i błagam y Boga, aby długie lata zachował w zdro­
wiu takich kapłanów, którzy szczerze pojmując j 
święte obowiązki swoje, z narażaniem zdrowia włn- I 
snego pracują dla dobrą duchowego swych bliźnich.

Już to zgromadzenie tutejsze może się rzetelnie 
pochlubić swoim D yrektorem , pracuje on n iestru­
dzenie nad rozszerzeniem III Zakonu w swojej pa­
rafii, a  Pan Bóg widocznie błogosławi tę jego  pra­
cę , bo gdy  w sąsiednich parafiach III Zakon nic 
daje znaku życia, u nas rozwija się i rośnie ciągle.

W e L w o w i e  w kościele 0 0 . Bernardynów odbyły ; 
się 3-dniowe rekollekcye ludowe w dniach 20, 21 
i 22 marca. Już w przeddzień takowych tj. 1!) mar­
ca na wieczornej nauce wstępnej, obszerny kościół 
bernardyński był zapełniony.' Codziennie było nauk j 
trzy, które głosili: 0 . Czesław Bogdalski, Bernar- 
> &»      «•
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dyn z Krakowa i 0. Stefan Podworski, Gwardyan 
klasztoru w Samborze. Udział pobożnych był bar­
dzo liczny, a co do tcrcyarzy tutejszych, to się sta­
wili prawie wszyscy. W ieczorami kościół bywał tak 
natłoczony, źe ścisk i gorąco było nie do w ytrzy­
mania. Do Komunii św. Generalnej w niedzielę tj. 
23 marca przystąpiła bardzo wielka liczba osób, 
przeważnie miejscowej inteligeneyi. Niechże te rekol- 
iekc.ye będa P. Bogu na chwałę i na rzeczywisty 
dusz pożytek wszystkim uczestnikom.

W K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j  zasnął w Panu 0. F i r- 
m in  C z e p i e l ,  zak. 0 0 . Bernardynów, rezydent 
przy grobie Matki Bożej, przeżywszy lat 90. Był 

I to najstarszy kapłan w kraju  naszym.
W  K r a k o w i e  w klasztorze 0 0 . Reformatów, poszedł 

po nagrodę do Pana 0 . S t a n i s ł a w  C y b u l s k i ,  
z zakonu 0 0 . Reformatów, licząc 78 lat wieku, 50 
lat w zakonie, a 55 lat kapłaństw a, zakończył dnia 
11 marca b. r. życie, opatrzony św. Sakramentami. 
Urodzi! się w Kazimierzu w Królestwie Polskiem. 
W zakonie piastował urząd Gwardyana w kilku 
klasztorach, kaznodzieją był przez lat kilka w ka­
tedrze sandom ierskiej. Rok 1863 zastał go na gwar- 
dyaństwie w Krakowie, zkąd udał się na emigracyę 
do Rzymu i ostatecznie do* Bawaryi • w Monachium 
m ieszkał aż do r. 1871, w którym to czasie o trzy­
mał pozwolenie powrotu do Krakowa. Był to świą­
tobliwy kapłan, gorliwy zakonnik, prawdziwy pa- 
tryota.

W T a r n a w i e  D o l n e j  zmarł brat J a n  M a r y a  Gor -  
g o n i  S t y p u ł a .

W O b r z e  (W. Ks. Poznańskie) zmarli: F r a n c i ­
s z e k  L u d w i k z K ęblow a, W e r o n i k a  M a r y  a 
K r a m a r e k  i K a t a r z y n a  A n n a  W a w r z y n o -I  w i c z.

N E K R O L O G I A
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W S w o s z o w y  zmarł 15 marca J ó z e f  B l i c h a r z  

od lat 27 tercyarz, a 18 marca F r a n c i s z e k  P a ­
w e ł  Ge b o r o w s k i .

We W ieprzcu  zmarła 10 marca R o z a l i a  K a t a ­
r z y n a  K l i m a l a .

W K ie f e r s t a d t e l  na Szlaskn zmarła 8 stycznia K a ­
t a r z y n a  P u l a c z e k ,  27 lutego J ó z e f i n a  Kl i t -  
t a ,  a 5 marca A n n a  B o g a t h ,  osoby cnotliwe i 
wzorowe.

W Gumniskach pod Tarnow em  zmarła dnia 18 marca 
1890 r. księżna I z a  z ks. L u b o m i r s k i c h  San-  
g u s z k o w a ,  pani zarówno wysokiego rodu jak 
cnót, siostra III Zakonu S. 0. Franciszka.

We W a rs za w ie  dnia 9 marca zasnęła w Bogu Ma­
ryn  R a f a e l a  D z i e k o ń s k a ,  siostra III Zakonu, 
autorka prześlicznej książeczki: U stój) M aryi.
W życiu swem przecierpiała wiele, była nawet wy­
gnaną na Sybir, po powrocie oddała sie wyłącznie 
uczynkom miłosierdzia i posłudze bliźnich.

Niech odpoczywają w pokoju!

 — * * « —--------------

Że w „Dzwonku11 tym nie ma nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła, poświadczam

Kraków 15 kwietnia 1890.
X. F . Golaszeivski

Cenzor.
L. 1332.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Kraków dnia 15 kwietnia 1890 r.

K siąźę-B iskup
(k- S.) Aiyin

W K rakow ie w d ru k a rn i „C zasuu, pod zarządem  J .  Łakooińskiego.
N ak ład em  O. Czesław a B ogdalskiego.
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Prośby  do Boga na miesiąc  maj.

W  linie Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosim y Cie 
my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencye 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. rranciszka  i wszystkich Świętych Twoich, który 

! żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.
Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

Filipa i  Jakóba. 0  gorącą miłość ku 
P. Bogu.

2. P. S. Anastazego, Bisk. Racz dać wieczny od- 
j poczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. S. Znalezienie św. Krzyża. O skupienie duszy.
! 4. n . 4 p. W a .  Floryana wyzn. 0  opieke P . J e ­

zusa nad Zak. S. Franciszka.
c w 6  Pi u sa  V  P a P\ 0  rozszerzenie III Zakonu, 
b. w . a. Jana  w Oleju. O odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
1 1' 5’ c ' Flaiuii Dom. 0  nawrócenie niedowiarków, 

o o o / .,anistawa B-i M. 0  wytrwałość w dobrem. 
,o  e o  t  rzeflo rza  Naz. 0  nawrócenie błądzących.
10. S. S . Izydora roi 0  spokój duszom ‘zmarłym.
11. H. 5 p. W. S. Mamerta B ., bł. Benedykta 

z Urbino, wyzn. Iza k . 1625. 0  światło w w ątpli­
wościach. * F

12. P. Krzyżowe dni. Opieki św. Józefa. S. Nereu- 
,o  t5 a u °  szczerą pokutę i skruchę.

7 ;  Krzyzowe dni. S. Serwacego B., S . Piotra 
Keaolata, wyzn. I  zak. 1456. O zdrowie.

14. S. Krzyżowe dni. S. Bonifacego AL, bł. Gerarda 
Villamagna, wyzn. I I I  zak. 1277. 0  różne 

I doczesne dary.



15. C. Wniebowstąpienie Pańskie. S. Zofii, wdowy i
3 córek. O ducha pokory św.

16. P. 8. Jana  Nepomucena. 0  zdanie się na wolę J 
Bożą.

17. S. S. Paschalisa Baylon, laika, wyzn. I  zak. 
1392. 0  zamiłowanie ubóstwa i umartwienia.

18. N. 6 p. W. S. E ryka, 8. Feliksa a Cantalicio, 
laika I  zak. 1387. 0  zwycięstwo w pokusach.

19. P. 8. Piotra Cel. 0  zachowanie od klęsk roz­
licznych.

20. W. 8. Bernardyna ze Sienny, wyzn. I  zak. 
1444. 0  nawrócenie pijaków.

21. S. 8. Sekunda Kapł. 0  spokój duszy.
22. C. S. Ju lii P. i M ., hł. Piotra od Wniebo­

wzięcia, M. I  zak. 1617. 0  powstanie z nało­
gów brzydkich.

23. P. S. Dezyderego Pap., bł. Kryspina z Witer- 
bo wyzn. I  zak. 1750. 0  wytrwałość we wierze. |

24. S. Wig. N. M. P. Wspomożenia. 0  pomoc dla 
nieszczęśliwych i ubogich.

25. N. Zesłanie Oucha św. 8. Grzegorza Pap., Prze­
niesienie zwłok S- O. N. Franciszka 1230. J 
0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.

26. P. Świąteczny. 8. F ilipa Nereusza. 0  dobrą spo- 
wiedź.

27. W. 8. M aryi M. 0  godne przyjmowanie P. J e ­
zusa w Komunii św.

28. S. 8. Augusta, bł. Herkulana, vyzn . I  zak. 
1451. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. C. S. Eleuterego, bł. Hum ilianny z Florencyi 
I I I  zak. 1246. 0  oddalenie od nas chorób wszel­
kich.

30. P. BI. Jana  Prado M. I  zak. 1631. 0  cier­
pliwe znoszenie krzyżów.

31. S. S. Anieli de Merici, Dziew. I I I  zak. 1540, 
0  zbawienie duszy.
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